
Kraków, wtorek 5 września 1111 I Ł

Redakcya i Adnnlnistracya: 
K rak ó w , ul. Filipa 11. (Te lefon  N r. 3 9 6 ).

Prenumerata miesięczna:
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D ział inseratowy:
K raków , ul. M arka 21. (Telef. Nr. 1354). 

Konto czeków* Nr. 010.

C e n y  o g ł o s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, sk o n y ‘

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr. 34.095.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W ych odzi codziennie popołudniu z  w yjątk iem  niedziel i świąt.

kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy nut. 
G ł o s y  p u b l i c z n e  po kor. 2'— od wiersza. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Drożyzna.
N igdzie  w  Europie niem a tak szalonej 

d rożyzn y  jak  u nas. W  obecnej porze w ra­
ca m nóstwo osób z  zagran icy z  w ycieczek  
w akacyjnych  i w szystk ie n ie m ogą się dość 
nachwalić taniości m ieszkań i w iktn  w  
Niem czech, w  Danii, w  Belgii, w e  W łoszech  
a naw et w e  Francyi, gd zie  obecnie w ybu ­
ch ły  rozruchy drożyźn iane, panuje popro- 
stu bajeczna taniość w  porównaniu z  Au- 
stryą.

W  K rak ow ie  w  ciągu ostatnich dwóch 
tygodn i ceny m i ę s a  podskoczyły  ogrom ­
nie. Zacytu jem y w prost podburzające cy ­
f r y  d rożyzn y  krakowskiej z „C zasu ", k tóry  
chyba nie m oże być  posądzony o  chęć pod­
burzania. I  tak stw ierdza „C za s " :

„Jeszcze przed 15 sierpnia b. r. kilogram 
polędwicy —  mówimy o mięsie pierwszej ja­
kości —  kosztował 2 K  40 hal., obecnie ko 
sztuje 2 K  80 hal., 1 kig. cielęciny koszto­
wał 1 K 80 hal., obecnie 2 K.

1 kig. mięsa wołowego tylnego przed 15 
sierpnia kosztowa! 1 K  76 h, po 15 sierpnia 
cena 1 kig. podskoczyła do 1 K  84 hal., a 
obecnie od 1 września rzeźnicy znów pod­
nieśli cenę mięsa na 2 K za kig. W  przeciągu 
miesiąca mieliśmy w ięc trzy różne ceny mię 
sa, a ogólna podwyżka w tym krótkim okre­
sie czasu wynosi 24 hal. na kilogramie. Cena 
wołowego mięsa z części przednich przed 15 
sierpnia wynosiła 1 K  60 hal., obecnie w y ­
nosi 1 K  76 bal.

Podobnie ma się z  podrożeniem pieczywa. 
Przed 1 września b. r. bochenek pszeniczne­
go chleba, ważący około 1 kig. 10 dkg., ko­
sztował 44 hal., obecnie kosztuje 48 hal.; 
taki sam bochenek chleba żytniego dobrej 
jakości kosztował 40 hal., obecnie cena jego 
podskoczyła na 44 hal. Cena 1 kilograma ży ­
tniego chleba średniej jakości przed 1 wrze­
śnia wynosiła 28 hal., obecnie 32 bal. i t. d. 
Bułki dwucentowe zmalały jeszcze bardziej.

Podrożał też niebywale trzeci najważniej 
szy artykuł spożyw czy: cukier.

Do niedawna kilogram cukrn otrzymywało 
się za 68 bal. Co jakiś miesiąc lub dwa cenę 
jego powoli podwyższano; jeszcze przed 1 
września cena 1 kig. cnkru wynosiła 88 hal., 
a ostatnio podniesiono 1 września do 1 ko 
rony za 1 kig. W  ten sposób kartel cukrowy 
w  krótkim cz&Bie osiągnął na swą korzyść 
straszną wprost różnicę ceny, wynoszącą 32 
hal. na kilogramie.

Ceny masła biegną w  górę prawie równo 
legie z  wyliczonym i poprzednio artykułami 
spożywczym i. Kiedy nis tak dawno, bo rok 
lub półtora roku temu na tutejszym rynku 
1 kig. dobrego masła można było doBtać za 
1 K  80 hal., lub 2 K, to obecnie za tę samą

ilość trzeba dać 2 K  60 bal. lab nawet 3 K. 
W idzimy więc znaczną podwyżkę cen ogółu 
artykułów spożywczych, bo i piwo także w 
ostatnich dniach podrożało".

C zyż  to n ie podburzające c y fry ?
„C zas" ogran icza się do podania tych  

cy fr, ale ani słów kiem  n ie stara się ob ja­
śnić przyczyn  tej strasznej d rożyzny. P rze ­
m ilcza, że je j w inow ajcam i są a g r a r y u -  
s z  e, k tórych  organem  jest „C zas", a któ­
rzy  rządzą w  Austry i. Oni to  m ają na su­
mieniu lichw ę żyw nościow ą.

W szak  w idocznem  by ło  dla każdego, że 
z chwilą, gd y  rząd n ie wpuścił- do T rye- 
stu okrętu  z  m ięsem  argentyńskiem , rze ­
źn icy  odrazu podw yższy li ceny mięsa. —  
Dość rozpowszechnione b y ło  przedtem  
w śród publiczności lekcew ażen ie argen tyń ­
sk iego m ięsa; m ów iono, że ono n iew iele 
tańsze, że  go  zamało, że  ono nic nie po­
radzi drożyźn ie. Teraz m ożna się p rzeko­
nać, że  m im o to wszystko, b y ło  ono je ­
dnak regu latorem  cen mięsa, że gd y  go  
n ie wpuszczono, ceny odrazu podskoczyły.

Rząd, k tó ry  w yk on yw a  ślepo rozkazy 
agraryuszów , hoduje lichw ę żyw nościow ą. 
Bo za cenam i m ięsa idą ceny wszystkich  
innych artyku łów  żyw ności. W idząc, jaką 
protekcyą c ieszy się lichwa m ięsna, w szy ­
scy lichw iarze żyw nościow i, w s zy s tk e  kar­
te le  i fab ryk i śm ielej w yc iąga ją  szpony do 
kieszeni ludności. Tak  postąpił kartel cu­
k row y ; tak postąpił m iędzynarodow y trust 
chm ielow y, k tó ry  się zaw iąza ł św ieżo  w  
Zatcu (Saaz) w  Czechach i obejm uje całą 
Au stryę , N iem cy i A m eryk ę ; tak postąpiły 
b row ary  pilzneńskie, k tóre pod roży ły  p iw o 
o  3 h na litrze.

Chcąc zw alczać drożyznę, trzeba  zw a l­
czać rząd agraryuszów  i karteli —  a w a l­
k ę  tę prow adzi ty lko  socyalna dem okracya.

Autonomia galicyjska.
N ie  m oże się tego  roku G alicya dow ie­

dzieć, czy  je j sejm  i k iedy zostanie zw o ­
łany. N a jp ierw  słychać by ło , że tego  roku 
sejm  lw ow sk i odbędzie ty lko  osław ioną 
kom edyę „trzyd n iów k i" —  gdzieś m iędzy 
Bożem  Narodzen iem  a N ow ym  R okiem  —  
potem, że sejmu w ca le ju ż w  tym  roku 
nie będzie. P rzed  kilku dniam i rozpu 
szczono wieść, że  jednak dadzą sejm ow i 
dw a tygodn ie  m iędzy 20 w rześn ia  a 10 
października, a te r%  pojaw ia ją  się te le ­
gram y, że wydziantókrajowy m iał prosić 
rząd, aby sejmu jednak nie zw oływ an o !...

W yjaśn ien ie tego  dziw nego  i tajem ni 
czego  postępowania le ż y  w  tem , że „d o ­
bra sław a" sejmu szlacheckiego, uchwala­

jącego  budżety na rozkaz i punktualnie —  
dawno ju ż n a leży do przeszłości. Sejm  ga ­
licy jsk i zachorow ał na uw iąd starczy i n ie 
m oże ruszyć ani kroku naprzód.

Obstrukcya Rusinów  kom prom ituje go  
w  skandaliczny sposób, tem bardziej, że  z 
niej kują kapitał po lityczny endecy i po­
dolscy szlagoni. Bobrzyński i rząd central­
ny chętn ieby w idzie li u g o d ę  z  Rusinami, 
ab y  skorzystać z  ich g łosów  w  parlam en­
cie w iedeńskim , w ięc rozdm uchanie ob- 
strukcyi rusińskiej pokrzyżow a łob y ich ra ­
chunki.

A b y  jednak ubezw ładn ić obstrukcyę ru- 
sińską, trzeba w ystąpić z r e f o r m ą  w y ­
b o r c z ą ,  a tej znowu n ie chcą ani kon­
serw atyści krakowscy, ani szlacheckie koł­
tuny podolskie.

N ic dziw nego, że w  kołach rządow ych  
zaczynają  rozm yślać nad jak im ś sposobem 
w ybrn ięcia  z  tego  położen ia  i pocichu 
biorą pod uw agę r o z w i ą z a n i e  s e j m u !

W  ten sposób mści się kłam stwo sfer 
panujących, k tóre w obec w rzasków  rusiń­
skiej obstrukcyi udaw ały, jak ob y  obstruk- 
cy i nie b y ło , a ta, co była , nikomu nie 
przeszkadzała... Po lscy  posłow ie udawali, 
że w yg łasza ją  m ow y i g łosow ano wśród 
tak iego hałasu, że nikt s łow a nie rozu­
miał. U ratowano na chw ilę pozory, aby po 
kilku m iesiącach przyznać się w reszc ie do 
k łopotliw ego  położenia.

R eform a w yborcza  puka do w rót sejmu 
z coraz to  w iększą siłą. N ie  ma dziś j e ­
dnego człow ieka w  Galicyi, k tó ryb y  w ie ­
rz y ł w  ten stary sejm  szlachecki i nawet 
podolacy u żyw a ją  go  ty lk o  na to, aby do­
kuczyć nam iestnikowi, k tó ry  nie w ie  co 
zrob ić z  ciałem  prawodawczem , złożonem  
z mamutów...

D oszło  do tego, na co w skazyw aliśm y 
c ią g le : dem okratyczne praw o w yborcze do 
parlamentu dusi rok  za  rokiem  kasty u- 
przyw ile jow ane, oszańcowaue w  szlache­
ckim  sejm ie. U kład K oła  polsk iego w  W ie ­
dniu jes t zupełnie inny, n iż sejmu w e  L w o ­
w ie. Stąd paraliżowanie wzajem ne na ka­
żdym  kroku. A  poniew aż parlam ent ży je  
około  ośmiu m iesięcy na rok, a sejm  na­
w et ośmiu tygodn i n ie obraduje, pon ieważ 
parlam ent ma nieskończenie w ięce j środ­
ków , niż sejm, ponieważ ludność interesu­
je  się „sw o im " parlam entem , a z  lekcew a­
żen iem  patrzy na „szlacheck i" se jm , w ięc 
n ie trudno przew idzieć, że ten pański sejm  
ze jd z ie  na coraz to podrzędniejsze m iejsce.

K rzyw d a  ludowa mści się tutaj tak w y ­
raźnie, że  naprawdę ty lko  podolskie m a­
m uty m ogą tego  n ie w idzieć i udawać, ja ­
kob y  z  w prow adzeniem  w  życ ie  pow sze­
chnego prawa głosow ania do parlam entu 
nic się zresztą n ie zm ien iło.

A le  te  m am uty stają się coraz bardziej 
odosobn ionym i w  kraju  i p ierw szy w ie lk i 
szturm w yrzu ci ich na śm ietnik h istoryi. 
O by jak  najprędzej.

Groźba strejku kolejowego w Austryi.
W  n iedzielę odbyła  się w  W iedn iu  k o n ­

f e r e n c y a  wszystkich  grup m iejscowych  
organ izacyj ko le ja rzy  z  całej Austryi.

Jak donoszą w iedeńskie pisma ponie­
działkowe, obrady d o tyczy ły  g łów n ie  spra­
w y  podw yższen ia  p łacy dla ko le jarzy. D o­
m agano się podw yżk i 20 procent.

P o  długiej dyskusyi uchwalono, na w y ­
padek, gd yb y  m inisterstwo kole i n ie chciało 
w  jak  najkrótszym  czasie spełnić żądań 
ko le jarzy, rozpocząć na wszystkich kolejach 
w Austryi blsrny općr, a gd yb y  i to n ie po­
m ogło, rozpocząć generalny strejk kolejowy 
w całej Austryi.

Podczas dyskusyi poruszono bardzo czę­
sto i  w skazyw ano jako  w zór o lbrzym i 
strejk  ko le jow y  w  A ng lii.

Korupcyjne rządy gminne w Prądniku 
Czerwonym.

Na posiedzeniu starej Rady gminnej w 
Prądniku Czerwonym (bo protest wyborczy 
dotąd niezałatw iony!), odbytem we czwartek 
31 sierpnia, załatwiono kilka spraw, jak 
subwencyę na kościół w  Biersanowie, opinię 
w  celu wydania koncesyj szynkarskich i t. d. 
Przy końcu posiedzenia interpelował tow. 
Major zwierzchność gminną, dlaczego p. 
Szymczakowska na gruncie gminnym stawia 
budynek, nie zakupiwszy od gminy grantu. 
W ójt wikłał się w  odpowiedzi, wreBzcie nie 
mogąc sobie dsó rady, rozwiązał posie­
dzenie.

Sprawa ta przedstawia się, jak nam dono­
szą, następująco: Gmina opłaca podobno po­
datki od 70 mórg grunta gminnego, o k tó­
rych nie wiadomo w  czyich Bą rękach. 
W  roku 1910 zażądał jeden z radnych, by 
sprowadzić geometrę i wydzielić własności 
gminne; sprzeciwili się jednak Romanowscy 
temu, albowiem geometra żądał aż 600 K. 
Właśnie na części gruntu, gdzie obecnie bu­
duje się dom Szymczakowskiej na nowy 
szynk, miano postawić figurę świętą. Tym ­
czasowo dziwnym zbiegiem okoliczności ten 
grunt wcielono do gruntu niejakiego Jana 
Sobieraja. W krótce potem grunt ten hipote­
cznie przelano na własność Szymczakowskiej.

Podobnych mimowolnych łączeń i przenie­
sień, nawet hipotecznych, gruntów gminnych 
podobno jest bez liku.

LEONARD BORAWSKI.

Wspomnienia z powstania 
w Meksyku.

3)  

G dy zg łodn ia ły  Am erykan in  prosił M e- 
ksykańczyka o coś do zjedzenia, ten osta­
tni n ie odm ów ił n ig d y ; obecnie, gd y  m ie­
liśm y jedzen ia  na kilkanaście dni, gd y  
k tó ry  z M eksykańczyków  prosił o coś, od­
pow iadano m u : idź do dyabła, taki a taki 
synu ! W styd  m i b y ło  należeć do nich.

Nad rzekę tym czasem  przy jeżdża ło  co­
raz to  w ięcej m ieszkańców  E l Paso, p rzy ­
w ożąc ze sobą rozm aite produkta spożyw ­
cze dla członków  am erykańskiego legionu. 
Nad R io  Grandę zaw sze stało 4 lub 5 
członków  legionu, przenosząc te produkta 
do obozu.

W  taki sposób obozow aliśm y nad R io  
Grandę blisko m iesiąc ca ły . Całe zastępy 
różnych  am erykańskich „trem p ów ", z ło ­
dzie i i  rzezim ieszków , w idząc, jak  to ła tw o 
m ożna prow adzić życ ie  w  obozie, przekra­
czało granicę am erykańską, przy łącza ło  
się do am erykańskiego legionu  pod pozo­
rem , iż w  razie po trzeby w a lczyć będą jak  
lw y . C zy  rzeczyw iście tak w a lczy li, jak  
zapewniali, zobaczym y później. N a  razie 
n ie b y ło  dla nich broni, w ięc siedzieli lub 
spali po całych dniach, wstając ty lk o  trzy  
ra zy  na dzień, tj. podczas śniadania, ob ia­

du i kolacyi. Co prawda i m y, posiadają­
cy  broń, nie by liśm y lepsi od nich. Tu  
naocznie przekonałem  się, jak  w ielką szko­
dę przynosi społeczeństwu m iiitaryzm . 
Tym czasem  M adero w da ł się w  układy 
poko jow e ze swoim i przeciwnikam i po li­
tycznym i. U kłady prowadzone b y ły  do n ie­
skończoności. Tak  M adero jak  i N avarro  
chcieli zyskać na czasie. M adero dlatego, 
aby m ódz w ięcej broni i amunicyi prze­
m ycić przez granicę. N avarro  zaś spodzie­
wał się, iż  w krótce m oże federa lne w ojska 
przybędą z odsieczą.

Postaram  się opisać, w  jak i sposób prze­
m ycaliśm y broń przez R io Grandę. T ę  nad­
zw ycza j w ażną pracę pow ierzono nam, tj. 
am erykańskiem u leg ionow i. O tóż w yb ie ra ­
no 10 żo łn ierzy , dobrych pływ aków . (D o 
tych  w ybrańców  należeliśm y i m y Po lacy). 
O godzin ie 12 w  nocy w ychodziliśm y nad 
rzekę zupełn ie rozebran i i na dany z dru­
gie j strony znak szybko przep ływ aliśm y 
przez rzekę. Na drugiej stronie sta ły  ju ż 
w ozy  z bronią i amunicyą. Dopadłszy w o­
zów , każdy łapał co m ó g ł: skrzynkę na­
bojów , parę karabinów, beczułkę prochu 
lub dynam itu itd. Pospieszn ie p rzep ływ a­
liśm y przez rzekę i zostaw iw szy te przed­
m ioty w  rękach czekających na n ie tow a­
rzyszy , w racaliśm y napow rót i tak  prze­
nosiliśm y dotąd, dopóki n ie opróżn iliśm y 
w ozów . Tym czasem  dni za dniam i m ija ły , 
a M adero w ciąż p row adził układy. W ojsko  
zn iecierp liw ione było  do ostatn iego stopnia. 
Nareszcie dnia 7 maja, gd y  nadeszła w ia ­
domość, iż  D iaz n ie m yśli rezygnow ać, 
wojsko, n ie czekając rozkazów  swoich do­

wódców , ruszyło pojedynczem i grupam i na 
Juarez.

B itw a pod Ju a r e z .
B y ło  to dnia 7 maja. W ieczo rem  tegoż 

dnia otrzym aliśm y rozkaz b y ć  go tow ym i 
do wym arszu. M ieliśm y odstąpić od ob lę­
żenia Juarezu a iść staczać w alk i pod d o ­
w ództw em  G aribaldiego w  stanie Sonora. 
M adero po rozm aitych  konferencyach, m i­
tyngach  i t. p. p rzyszed ł do przekonania, 
iż n ie chcąc narazić się Stanom Zjedno­
czonym , musi zaniechać ob lężen ia i ataku 
na Juarez. Część w ojska m iała m aszero­
wać w prost na M eksyk (m iasto), a m y, to 
jes t am erykański legion , m ieliśm y z  resztą 
w ojska G aribaldiego iść do stanu Sonora. 
Rozum ie się, że taki stan rzeczy  w ielu  z  
nas n ie podobał się. Bo pom yśleć ty lk o : 
staliśm y pod Juarez, spoglądając na to 
miasto, jak  lis na w inogrona, przeszło 3 
tygodn ie  by liśm y pełn i b łogich  nadziei, iż  
w ziąw szy  go, dostaniem y jak ieś przyzw o ite  
ubranie, żołd  i m ieszkanie, w tem  —  w szy­
stko to  rozw ia ło  się, znów  m ie liśm y w łó ­
czyć się po stepach. K ilkunastu „zu chów ", 
am erykańskich ex-żo łn ierzy , postanow iło 
zdezerterować. N ie  b y łb y  od tego  i nasz 
kapitan Linderfełt, d latego też, w yw o ła w ­
szy tych , k tó rzy  chcieli iść do Sonory, 
postanow ił przedstaw ić w łaśc iw y stan rze­
czy, czy li i nas chętnych do dalszych 
walk, nam ówić do zdezerterowania. W  od­
dzielę kapitana L inderfe lta  by ł drugim 
lajtnantem  o lbrzym i chłop, nazw iskiem  
Crum. B y ł to  siłacz, „tram p ", poszukiwacz 
złota, ex-żołn ierz, ex-rewolucyonista, m ów ­

ca itd. W szystko  w  jednej osobie. Ten  
m iał przem ow ę do nas.

—  Chłopcy —  powiada —  i po jak iego  
dyabła w y  tam pójdziecie do tej Sonory? 
M eksykan ie ignoru ją  nas na każdym  kro­
ku. W  stepach czasami n ie ma nic do je ­
dzen ia przez 3 lub 4 dni. W  dodatku do­
w ód cy  m eksykańscy n ienaw idzą generała  
G aribald iego d latego, iż  lub i on A m eryk a ­
nów , a gd y  stracicie G aribald iego —  to 
w szystko stracicie.

W y w o d y  Cruma b y ły  praw dziw e, nie 
daliśm y jednak  nam ówić się do dezercyi. 
L inderfe łt rad n ie rad, musiał iść z  nami, 
d ezerterzy  zaś, zostaw iw szy broń, amuni- 
cyę i u n iform y żo łn ierzy  amerykańskich, 
jak ie  m ieli na sobie, w  liczb ie coś około  8 
przepraw ili się przez R io  Grandę do E l 
Paso. M y  zaś, spakow aw szy sw oje mana- 
tki, rozdaw szy broń  rekrutom , k tórych  
b y ło  poddostatkiem , i zam ien iw szy sw oje 
ubrania na un iform y żo łn ierzy  am erykań­
skich (jeden  z  nich dostał się m nie), ru­
szy liśm y w  drogę. B y ło  gorąco  piekielne. 
P o  n ierównym , dzik im  gruncie uszliśm y 
ju ż około dwu m il, g d y  w  tem  usłyszeliś­
m y  z tyłu  za  sobą tentent. Kapitan  dał 
rozkaz zatrzym an ia się. B y ł to adjutant 
generała  G aribald iego, oznajm ił on nam, 
iż  D iaz zrezygn ow a ł, m am y nazad wracać 
do obozu. P o  tej w iadom ości radość ogro­
mna zapanow ała w śród  Yankesów , a w ięc 
bez b itew , bez najm niejszych  potyczek  na­
w et będzie  w  nagrodę 640 akrów  ziem i.

(Dalszy eiąg nastąpi).
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Tak rsądei klika familijna w  Prądniku 
Czerwonym. Rada powiatowa winna wglą- 
dnąć w  tę gospodarkę i położyć kres w  sza­
fowaniu cudzą względnie ogólną własnością ! 
Żyw im y jednak nadzieję, że wkrótce wejdą 
do tej Rady socyalni demokraci, którzy tym 
panom będą patrzyli na palce!

Z a  m ało  sz y n k ó w !
Z tego założenia wychodzi stara Rada 

gminna Prądnika Czerwonego, która w  ubie 
głym tygodniu zgodziła się na otwarcie dwóch 
nowych szynków. Prądnik Czerwony, który 
liczy trzy tysiące mieszkańców, ma już cztery 
ssynkownie, a nawet fabrykę wódek „ Pocie 
szkę*. Nic dziwnego, że wskutek rozpijania 
się w  tych okolicach dochodzi do krwawych 
bijatyk i że catemi nocami gromady pijaków 
wyprawiają awantury. A  do tego przybyć 
mają jeszcze dwa nowe szynki i to z poręki 
pp. M iętków i Romanowskich, którzy co nie 
dzielę urządzają wykłady antyalkoboliezue 
z  ramienia chrześcijańskiej Czytelni, a w  kilka 
dni potem uchwalają nowe knajpy. Tak w y ­
gląda obłuda kldrykałów l

M ożeby starostwo krakowskie pouczyło 
tych panów, że gminy nie należy zamieniać 
w  knajpę!

„Rozdzielanie" funduszu zasobnego 
fabrycznej Kasy cborycb.

„Naprzód* z dnia 2 go września w  dziale 
„Przegląd społeczny* p. t. „Marnowanie gro 
sza robotniczego* przyniósł sensacyjną wia 
domość, że na walnem zgromadzeniu delega 
tów fabrycznej Kasy chorych firm y Baruch 
w  Podgórzu zapadła uchwała „rozdzielenia 
funduszu rezerwowego Kasy m iędzy człon 
ków, którzy przynależą obecnie do Kasy*.

Przeczytawszy tą wiadomość, nie mogłem 
wprost dać własnym oczom w iary, aby tak 
naiwnie głupia uchwała pod okiem c. k. wła­
dzy nadzorczej mogła być przeprowadzoną. 
Takiej uchwały nie może nsprawiedliwić ża 
den przepis statutowy, a to z tej prostej przy­
czyny, że wcgóle nie mógłby istnieć. Jeżeli 
celem Kasy chorych jest udzielanie świadczeń 
chorym członkom, to rozdzielanie funduszu 
Kasy między zdrowych byłoby nieslychanem 
pogwałceniem samej istoty ubezpieczenia w 
razie choroby. Można zmieniać poszczególne 
przepisy statutu Kasy chorych odpowiednio 
do lokalnych potrzeb i ducha czaBU. Na zmia­
nę jednak przepisów, któreby obalały samą 
istotę ubezpieczenia, żadna władza zezwolić 
nigdy nie może.

Nie znając statutu fabrycznej Kasy chorych 
firm y Baruch w  Podgórzu, ze stanowiska 10 
cioletniej praktyki stanowczo twierdzę, że § 33 
wzorowego statutu dla Kas chorych przy 
przedsiębiorstwach nie nlegt dla celów Kasy 
chorych firm y Baruch żadnej zmianie. Treść 
§ 33 statutu k a ż d e j  f a b r y c z n e j  K a s y  
c h o r y c h  jest następująca:

„W  razie rozwiązania Kasy, majątku jej 
użyć należy przedewszystkiem na zaspokoje­

nie długów, jeżeliby były, i na pokrycie ro­
szczeń do wsparć, które przed rozwiązaniem 
powstały.

Reszta, o ile nie przenosi ustawowego w y­
miaru funduszu rezerwowego rozdzieloną bę­
dzie stosunkowo m i ę d z y  t o  K a s y  c h o ­
r y c h ,  d o  k t ó r y c h  c z ł o n k o w i e  K a s y  
r o z w i ą z a n e j  w s t ę p u j ą .  Skoro nastę 
pnie jeszcze jakaś nadwyżka pozostanie, na­
leży ją odstąpić owemu zw iązkow i Kas eho 
ryeh, do którego rozwiązania Kasa należała, 
albo owej powiatowej Kasy chorych, w  któ­
rej okręgu rozwiązana Kasa miała siedzibę,
albo*............................... (w  statucie może się
mieści odnośnie do stosunków lokalnych do 
wolne postanowienie).

Z przepisu w ięc § 33 statutu jasno i w y 
raźnie wynika, gdzie fundusz rezerwowy roz­
wiązanej Kasy fabrycznej winien być prze­
znaczony. Idzie jednak jeszcze o t. zw . „nad­
wyżkę ustawowego wymiaru funduszu rezer 
wowego*. Jeżeli w ięc rozwiązana Kasa nie 
należała do żadnego związku Kas chorych, 
albo w  siedzibie rozwiązanej Kasy chorych 
niema powiatowej Kasy chorych, natenczas 
może być zawarty przepis w  rzeczonym pa 
ragrafie odnośnie do woli pierwszego przy 
założeniu Kasy walnego zgromadzenia człon­
ków wskazujący komu „nadwyżka ustawo 
wej wysokości funduszu rezerwowego* ma 
być przeznaczoną.

Gdy w ięc zapadła podana w  „Naprzodzie* 
uchwała walnego zgromadzenia, to po myśli 
§ 19 ust. z 30 marca 1888 dz. u. p. 1. 33 
władza nadzorcza winna taką uchwałę natych­
miast zawiesić jako rażąco sprzeczną z prze- 
pisami usta wy i statutu i ściśle według prz© 
pisów statutu majątkiem Kasy (który w  tym 
wypadku cały przypada powiatowej Kasie 
chorych w  Podgórzu) rozporządzić. Jaką zaś 
winna być wysokość ustawowa funduszu re­
zerwowego rozwiązanej Kasy chorych, znajdą 
towarzysze z Podgórza wyjaśnienia w  § 18 
statutu tej Kasy. Rudolf Burda.

Strejk tapicerów w Krakowie w ybuch ł w e 
wszystkich  pracowniach. S trejk  jes t po­
w szechny; obejm uje on 26 pracowni i 61 
robotn ików . Jest ty lko  dwóch łam istrej- 
k ó w : w  pracowni p. G rafa  przy jaźn iak  
M ichał Daleki i w  pracowni p. Ło jk a  Jó­
z e f L itw in . Pracow n i p. G rafa  strzeże dziś 
od rana polieya.

W  n iedzielę odbyło  się zgrom adzenie 
robotn ików  tapicerskich, na którem  tow . 
poseł D a s z y ń s k i  przedstaw ił obecne 
stosunki drożyźn iane, w obec których  żąda­
n ie 25-procentow ego podw yższen ia  plac 
jest wprost skromne. Uchwalono solidar­
nie w ytrw ać w  strejku.

Strajk majstrów krawieckich w Krakowie 
wybuchł w  tych dniach. Jest to strejk skie­
rowany przeciw magazynom konfekcyi dam­
skiej. Przyczynę strejku wyjaśnia następu­
jąca odezwa, wydana przez strejkujących 
majstrów:

„Odezwa do Szan. Pań miasta Krakowa i 
Podgórza!

Majstrowie krawieccy trudniący się wyko­
nywaniem konfekcyi damskiej dla tutejszych 
magazynów zmuszeni zostali przez wyzysk 
ze strony właścicieli magazynów do zaprze­
stania pracy dla tychże i chwycić się osta­
tecznego środka t. j. strejku.

Majstrowie wyżej wspomnieni wykonują 
powierzone im roboty starannie, toteż nie 
są w  stanie konkurować z tandetą zamiej­
scową, sprowadzaną do naszego miasta, ja- 
koto z Prościejowic etc.

Podpisani majstrowie zwracają się do Szan. 
Pań z usilną prośbą, by swe zamówienia 
uskuteczniać zechciały wprost u nich, co też 
w  ich własnym leży interesie, gdyż mogą 
liczyć na sumiennie wykonaną robotę w e­
dług najnowszych źurnali po cenach znacznie 
tańszych niż w  magazynach, które majstrów 
wyzyskują a klientelę swą nie zadawał 
niają*.

Robotnicy krawieccy popierają ten strejk 
majstrów, bo wskutek wyzyskiwania majstra 
przez konfekeyonera cierpi i robotnik. Totsż 
organizacya robotników krawieckich, jeżeli 
konfekeyonerzy nie ustąpią, weźm ie kiero­
wnictwo strejku w  swoje ręce.

Żywa pochodnia.
W  sobotę wieczorem była publiczność na 

plantach krakowskich świadkiem okropnej, 
wstrząsającej tragedyi. Na progu bramy P o ­
wiatowej Kasy oszczędności ujrzano płonącą 
kobietę. Przechodnie pospieszyli jej na ratu­
nek, ale było już zapóźao...

Kobietą tą była niejaka Apolonia Horodyń- 
ska, która od 16 roku życia, t. j. od 19 lat 
żyła z pewnym dyrektorem jednej z krakow 
skich instytucyj finansowych. Miała z nim 
dziecko, które zmarło. Gdy on przed kilku 
miesiącami ciężko zachorował, ona pielęgno­
wała go i czuwała przy nim dniem i nocą. 
Gdy jednak jego stan zdrowia pogarszał się, 
ona bojąc się, że w  razie jego śmierci pozo­
stanie bez zaopatrzenia, prosiła go, żeby 
z nią wziął ślub, na co jednak on zgodzić 
się nie chciał.

Zagrożona widmem nędzy, postanowiła so 
bie odebrać życie. Zażyła w  tym celu 8 pro­
szków bromu, ale sąsiedzi bezprzytomną od­
w ieźli do szpitala, gdzie ją uratowano. W o­
bec tego postanowiła radykalniejszym środ­
kiem odebrać sobie życie.

W  sobotę wieczorem wzięła z sobą flaszkę 
nafty i udała się do sieni domu przy ulicy 
Pijarskiej 3. Tu w idzieli przechodzący mie­
szkańcy, jak się czemś oblewała. Była to na 
fta, którą sobie wylała na głowę. Następnie, 
oblana naftą zupełnie, weszła do sieni Po 
wiatowej Kasy Oszczędności (Pijarska 1) i tu 
podpaliła się zapałką. Płomienie w  jednej 
chwili objęty nasiąkła naftą suknie i włosy. 
W  mgnieniu oka cała stanęła w  płomieniach.

Tak płonąc, npadła na progn sieni. Prze­
chodnie z  plant pospieszyli jej z pomocą. Je­
den z nich owinął ją w  swą pelerynę, aby

stłumić ogień. Zapóźno! Nieszczęśliwa jn t nie 
żyła. Polieya zarządziła odwiezienie jej zw łok 
do gmachn medycyny sądowej.

Tak okropnie zakończyła się jedna z  tych 
cichych tragedyj, które niszczą tyle egsysten- 
cyj kobiecych w  naszym moralnym, chrześci­
jańskim ustroju społecznym...

KRONIKA.
K raków , 4 września. 

mówimy k r a k o w s k ie .
Uzupełniająca szkoły przemysłowe. Magi­

strat ogłasza, że w  dniu 14 września b. r. 
rozpocznie Bię nanka w  szkołach przemysło­
wych uzupełniających, umieszczonych w  bu­
dynkach szkół ludowych miejskich, a miano 
w icie: przy ul. Lubomirskiego, na Kleparzo, 
na Smoleńsku, przy ul. Dietlowskiej i na Ka­
zimierzu. W pisy do tych szkół odbywać się 
będą według zawodów uczniów wyliczonych 
na plakatach 10, 11, 12 i 13 września b. r. 
od gada. 6 — 8 wieczorem (w  niedzielę od 10 
do 12 przed południem). Uczeń, który nie u- 
kończył szkoły przemysłowej uzupełniającej 
z dobrym postępem i nie uzyskał świadectwa, 
uwalniającego go od dalszego do niej uczę­
szczania, nie będzie przypuszczony do egza­
minu na czeladnika i wogóle nigdy w yzw o­
lonym na czeladnika nie zostanie.

Z sali sądowej. Dziś rozpoczęty się roz­
prawy przed trybunałem przysięgłych. Jako 
pierwszy oskarżony stawał Franciszek B u r ­
k o  w i c  z, posłaniec pocztowy w  R iegocinie, 
któremu akt oskarżenia zarzuca nadużycie 
władzy, popełnione przez wyjmowanie dola­
rów  z listów amerykańskich. Szkoda wynosi 
kilkanaście koron. Trybunał na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych zasądził go 
ua 3 miesiące ciężkiego więzienia.

Jako drugi oskarżony stawał Jan P e t r y -  
k i e w i c z ,  który w  czasie od 1895— 1911 r. 
podrabiał kw ity pensyjne na imię swego ojca, 
przez co wyrządził skarbowi państwa szkodę 
3876 84 K. Jako współwinna oskarżona jest 
jego matka Marya, która mu w  tem poma­
gała. W yrok zapadnie po południu.

Zatrucie gazem. W  nocy z  soboty na n ie­
dzielę zawezwano pogotowie ratunkowe do 
realności przy ulicy św. Krzyża 1. 7, gdzie 
cala rodzina, złożona z czterech osób, uległa 
zatruciu gazem świetlnym.

Niejaka Marya Mirko wa, zarobnica z N ie­
połomic, przyjechała wczoraj do Krakowa 
z trojgiem dzieci, które miały uczęszczać ta 
do szkół. Mieszkanie wynajęła w  realności 
pod l. 7 przy ulicy św. Krzyża w  podwórzu. 
Ponieważ jednak poprzedni lokator dotych­
czas się nie wyprowadził, polecono Mirkowej 
przespać się wraz z dziećmi w  sąsiedniej ubi- 
kacyi.

W  nbikacyi tej znajduje się gazometr. Czy 
to z powodu zepsucia się gazometru, czy też 
z powodu lekkomyślnej zabawy dzieci, ule­
gła cała ta rodzina w  nocy zatrnciu gazem. 
Jęki, dobywające się z wnętrza mieszkania,

JACK LONDON.

BIAŁA CISZA.
3)  

Szli przez zasłoniętą od wiatrn nizinę, za­
rośniętą gęstym, wysokim lasem. Przed nimi, 
w  odległości pięciu, może sześciu metrów, 
wznosiła się olbrzymia sosna. Stała tu od 
Bóg w ie ilu pokoleń ; —  a może losy strze­
g ły ją dla tego właśnie przeznaczenia, może 
fatum oddawna już wydało wyrok nad May- 
sonem.

Przystanął, żeby zawiązeć rozluźniony rse 
mień przy mokassynach; sanie zatrzymały 
się, a pomęczone psy czemprędzej pokładły 
się na śniegu. Cisza była absolutna; spętany 
mrozem las, wstrzymał, rzekłbyś, oddech ; 
chłód i milczenie zamknęły serce i drżące 
usta przyrody. Nagle w powietrzu dało się 
słyszeć jakby westchniecie; podróżni może 
go nawet nie dosłyszeli, lecz odczuli, jako 
zapowiedź ruchu w  atmosferze absolutnej 
nieruchomości; potem drzewo zachwiało się 
pod ciężarem swych lat i śn iegu: Mayson 
usłyszał trzask i chcąc się przekonać, skąd 
on pochodzi —  wyprostował się, a cios Bpadł 
mu na ramię.

Niespodziane niebezpieczeństwo —  niespo 
dziana śmierć —  jakże często zdarzało się 
Malmutowi Kead spotykać się z niemi oko 
w  oko ! Iglaste gałęzie jeszcze nie przestały 
drżeć, gdy zabrał się już do roboty. Nie stra­
ciła też przytomności indyanka: nie zemdlą 
ła i nie krzyknęła, jakby to uczyniła nie­
wątpliw ie niejedna z jej białolicych sióstr.

Na rozkaz Mslmuta Keada, całym ciężarem 
ciała wsparła się na naprędce sporządzonej 
dźwigni, zmniejszając tym sposobem wagę 
drzewa, przygniatającego jej męża. Kead zaś 
natychmiast zabrać się do przerąbywania to­
porem pnia sosny. Stal z brzękiem wgryzała 
się w  zmarznięte drzewo, a za każdem ude­
rzeniem słychać było oddech, z głośnym sa 
paniem wylatujący z potężnej piersi Keada: 
chcba, chcha!

Wreszcie Kead złożył na śniegu biedne 
ciało, które przed chwilą jeszcze było czło­
wiekiem. Boleśnie było patrzeć na męczarnie 
towarzysza, ale boleśniej jeszcze —  na nie 
mą rozpacz jego biednej żony, na jej nie 
przytomne spojrzenie, w  którem błyszczała 
równocześnie i nadzieja i smutek beznadziej­
ny. Słów wypowiedziano wiele —  ludzie z 
Północy od wczesnego dzieciństwa uczą się 
cenić nie słowa, lecz czyny.

W  temperaturze sześćdziesięciu pięciu sto 
pni poniżej zera, według Farenheita, czło­
wiek nie może długo leżeć na śniegu i mimo 
to zostać przy życiu. Dlatego też czemprę 
dzej poprzecinano rzemienie, przytrzymujące 
pakunki na saniach, i owinąwszy rannego 
w  futra, położono na stosie gałęzi. Przed 
nim rozpalono ognisko z tego samego drze 
wa, co go przygniotło, a za jego łożem i nad 
nim rozciągnięto naprędce baldachim, żeby 
ze wszystkich stron dochodziły doń promie­
nia ciepła —  kto się uczy fizyk i, ten zro 
zumie to zjawisko.

Ludzie, którzy przyzwyczaili się zaglądać 
śmierci w  ©czy, nie mylą się nigdy, gdy 
śmierć na nich zawoła. Mayson był straszli­

w ie pognieciony, można to było zauważyć 
na pierwszy rzut oka. Prawa ręka, prawa 
noga i kość pacierzowa były złamane; nogi 
aż do miednicy były sparaliżowane, a pra 
wdopodobaie i wewnętrzne organy również 
uległy straszliwemu wstrząśnieniu. Tylko z ję 
ków, jakie od czasn do czasu w yryw ały się 
z jego ust, można było wnosić, że jeszcze 
żyje.

Nadziei —  żadnej, możności ulżenia mu 
w  jakikolwiek sposób —  żadnej. Noc nad­
biegała bezlitośnie szybko. Twarz Rut za­
marła w  wyrazie beznadziejnego stoicyzmu, 
właściwym ludziom jej plemienia; na bron- 
zowem oblicza Keada ukazało się kilka no 
wych zmarszczek. Mayson w  gruncie rzeczy 
cierpiał najmniej ze wszystkich, przeżywając 
przez teu czas powtórnie chwile swej mlo 
dości, spędzonej we wschódniem Tenessy, 
wśród olbrzymich Dymiących gór. Nagle za­
czął mówić e rodzinnem narzeczu Południa, 
majaczył o kąpaniu się w  rzece, o kukury­
dzy, o wyprawach po arbuzy do cudzych 
sadów —  wszystko to było całkiem niezro­
zumiałe dla Rut, za to podwójnie wzrusza­
jące dla Keada, który od tylu lat nie widział 
cywilizowanego kraju.

O świcie ranny odzyskał przytomność, w ięc 
Malmut Kead nizko się nad nim pochylił, by 
módz dosłyszeć jego szept.

—  Pamiętasz, jak gromadziliśmy się wszy­
scy na rzece Tananie? na wiosnę będzie już 
cztery lata. W tedy ona była mi jeszcze cał­
kiem obojętna; pociągała mię jedynie jej pię 
kność, a także niezwykłość tej przygody. A le 
wiesz, od tego czasu nauczyłem się kochać

ją i szanować. Była dla mnie wierną żoną, 
przyjacielem, którego w  ciężkich chwilach 
czułem zawsze koło siebie. A  w  handlu, jak 
sam wiesz, nikt uie potrafi jej dorównać. Pa­
miętasz, jak przepłynęła porohy, żeby pomódz 
nam wydostać z mielizny, i nie patrzyła na­
wet na kule, obsypujące ją ze wszystkich 
stron? A  pamiętasz głodówkę w  Niuklu- 
k ietto? A  jak przeszła przez rzekę, gdy lód 
już ruszył, przynosząc nam ważne w iado­
mości? Tak była dla mnie dobrą żoną, lep ­
szą, niż tamta, pierwsza. To ty  nie wiedział, 
że byłem żonaty? Nie mówiłem ci o tem ?  
Byłem, byłem, jeszcze w  Stanach. I dlatego 
właśnie tutaj przyszedłem. Myśmy się z nią 
nawet razem chowali... Odjechałem, żeby dać 
jej możność otrzymania rozwodu. I dostała go.

—  Ale to, zreBitą, niema nic wspóluego 
z Rutą. Układałem sobie, że na przyszły rok 
zlikwiduję kopalnię i wyniosę się stąd razem 
z nią... ale teraz jest już zapóźno. Kead, nie 
odsyłał jej do jej plemienia. Strasznie to tru­
dno dla kobiety tam wracać. Pom yśl: prze­
żyć cztery lata na naszej słoninie, na grochu, 
Chlebie i suszonych owocach, a potem wró­
cić do dńczyzny i ryby. Pożyć uaszem ż y ­
ciem, przyzwyczaić się do niego i polubić je, 
a potem wrócić do sposobu życia jej ludu. 
Zaopiekuj się nią, Kead. Czemuż byś nie miał 
się z nią... a zresztą, tyś zawsze stronił od 
kobiet... nie mówiłeś mi nigdy, co cię tu 
sprowadziło. Zajmij się nią i jak najprędzej 
odeślij do Stanów. A le zrób tak, żeby mogła 
tu wrócić, na wypadek, gdyby zatęskniła za 
krajem.

(Dokończenie nastąpi).

□ MECHANO-D . . .  V A | T f  A f l l
□ LECZNICZY □ *  *_  '  Z
i ORTOPEDYCZNY Z A N D E R O  W S K I  
w KRAKOWIE, ulica Zyblikiewfcza 1. 9.

Oryginalne aparaty Zandera. Gimnastyka lecznicza. LE- 2AKŁAD OTWARTY
OZENIE GORĄCEM POWIETRZEM. Mięsienie i elektryzowa- . . , « __ .  . .
nie. Wyrób gorsetów, pasów przepuklinowych, sztucznych 00  9 ° " " *  »  A  
kończyn itp. Aparat Roentgena dla celów rozpoznaw- T E  1 3 9 6 .
czych chorób wewnętrznych i chirurgicznych. Leczenie gar- _  __ n  c . .
bów, skrzywień, kręgosłupa i kończyn, chorób stawów I ” T‘ M 8 rz » ur< ataszew SK I, 
kości, goścca, artrytyzmu, chorób serca, otyłości itd. = =  Dr. Wachtal. •



Nr, 206 Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 5 września 1911

szczelnie zamkniętego, usłyszała sąsiadka, 
która kończyła prasować bieliznę, pospie 
szyła też natychmiast, aby się przekonać, 
co  zaszło. Otwierającej drzw i przedstawił się 
okropny w idok : na ziemi wśród łachów i 
szmat leżało czworo ładzi, dających słabe 
oznaki życia, z  wnętrza zaś pokojn zionął 
fetor gazu.

Zawezwała więc natychmiast pomocy swego 
męża i z nim przeniosła ofiary zatrucia do 
swej stancyi, zawiadamiając równocześnie
0 wypadku pogotowie. Lekarz pogotowia 
przystąpił natychmiast do ratunku i po dlu 
gich wysiłkach zdołał przywrócić wszystkich 
czworo do przytomności. Ż e żyją —  to za­
wdzięczają tylko przytomności umysłu stró­
żki

Brat postrzelił siostrę. Do czego doprowa­
dza nieumiejętne obchodzenie się z bronią i 
używanie jej jako zabawki, świadczy fakt, 
fetory się zdarzył wczoraj przy ul. Krowo 
derskiej 1. 49. Uczeń V  klasy gimnazyalnej, 
S. F. bawił się krucicą nabitą, która wypa­
liła niespodzianie, a kula sześeio-milimettro- 
wa ugodziła siedzącą w  drugim pokoju sio­
strę studenta w  lew y bok i przebiwszy płu­
ca, ugrzęzła nad sercem.

Zawezwane pogotowie ratunkowe po opa 
trzeniu prowizorycsnem odstawiło ciężko ran 
ną do szpitala na oddział chirurgiczny celem 
dokonania operacyi. Rana, jak orzekli leka­
rze jest bardzo poważną i zagraża życiu.

Bandyta. Wczoraj aresztowano Stanisława 
Ko cisa, lat 14, rodem z Krakowa, który w y ­
rwał z kieszeni idącego w  towarzystwie ro­
dziców Władysława O jcowskiego, ucznia I 
klasy szkoły wydziałowej, łańcuszek niklowy 
z  zegarkiem. Gdy go matka Obcowskiego go 
niła, uderzył ją trzy razy w  twarz i zwym y 
śiał od ostatnich słów. Dodać należy, że p. 
Obcowska jest w  stanie poważnym. Skoro 
zaś ojciec napadniętego ujął się za żoną, 
w tedy młodociany opryszek dobył scyzoryka
1 pchnął go nim w  okolicę łopatki. Nożowca 
aresztowała policya. Rannego opatrzyło pogo­
tow ie ratunkowe.

Nożownlctwo. Wczoraj zawezwano pogoto­
w ie ratunkowe do Ludwinowa, gdzie wśród 
bójki poraniono ciężko Antoniego i Maryę 
Burak. Obydwoje otrzymali kilka ran kłutych 
i  ciętych w  okolicy łopatki i skroni. Spraw­
cy  bójki zbiegli. Pogotow ie opatrzyło ran- 
nyrh.

Alarm pożarny. Wczoraj rano zawezwano 
straż pożarną do Dębnik, gdrie z powodu 
lekkomyślnej zabawy dzieci, zajęły się i za­
częły palić wiklina i sucha trawa nad brze­
giem  Wisły. Zanim jednak straż przybyła na 
mielące, ogień ugasili ludzie z Dębnik.

Kradzież konia. Służący p. Zeckiera, kupca, 
mieszkającego przy ul. Wygoda 1. 8, wysłany 
wczoraj na dworzec Grzegórzki po odbiór 
konia, konia zabrał, ale z nim już nie wrócił.

— W aln e zeb ran ie czło n k ó w  O gniska  
n a u c zy cie lsk ie g o  odbędzie się w e wtorek 6 
b. m. o godz. 5 po południu. Na porządku dzien­
nym  sprawa wyboru delegatów na zjazd nauczy­
cielski.

— K u r s y  p rzem ysło w e . Trzeci kurs samo­
rodnego spajania metali urządza krajowy Instytut 
popierania rękodzieł i  przemysłu w  Krakowie, 
Franciszkańska 4, w  czasie od 20 września do 5 
października. Uczestnictwo w  kursie jest bezpłatne, 
niezamożni mogą otrzymać stypendyum  na czas 
trwania kursu w  kw ocie 2 K dziennie. Przyjęci 
będą majstrowie, werkmistrze i czeladnicy tych 
zawodów, w których samorodne spajanie m ote  
znaleźć zastosowanie, a w ięc ślusarze, kotlarze, ko­
wale, blacharze, instalatorzy i t. d. Podania należy 
w nosić do krsjowego Instytutu popierania ręko 
dzieł i przemysłu w Krakowie i załączyć: 1) kartę 
przynależności lub metrykę chrztu, 2) ostatnio św ia­
dectwo szkolne, 3) list wyzwolin, 4) świadectwo  
pracy lub kartę przemysłową.

— Z  te atru  m iejskiego . Repertuar bieżą­
cego tygodnia obejmuje następujące sztuki: w  po­
niedziałek  .D am y i huzary', w e wtorek .Z łota  
czaszka* z p. Solskim w roli tytułowej. Rolę pana 
Koniecpolskiego odtworzy p. Jedno wski, strażniko­
wej Krzemienieckiej p. Kosmowska, żyda arenda- 
rza Jankiela p. Bończa, studenta Kleofasa p. B ie­
gański. We środę 99 przedstawienie .Wesela"; we 
czwartek po raz 24 .P aw eł I.* Mereżko wskiego ; 
w  piątek po raz 41 .N oc listopadowa*.

— R e p e rtu a r teatru  m ie jsk ie g o :
Poniedziałek 4: .Dam y i huzary*.
Poniedziałek 4 września: .D am y i huzary*.
Wtorek 5: .Z łota czaszka*.
Środa 6 : .W esele*.
Czwartek 7 :  .P aw eł I*.
Piątek 8: .N oc listopadowa*.
Sobota 9 : .N asi na Riwierze*.
Niedziela 10: .N asi na Riwierze*.
Poniedziałek 11: .W arszawianka* i .Sędziow ie*.

Nowlmy lw o w sk ie .
Zjazd pomocników dentystycznych. Lw ow ­

ska grupa austro-węgierskiego Związku po 
nocników  dentystyczno-technicznych zwołuje 
we Lw ow ie wiec techników dentystycznych 
3 Galicyi i Bukowiny w  sprawie uregulowa 
nia stosunków stanu dentystów. W iec odbę­
dzie się w  niedzielę 10 września.

Samobójstwo studenta. W  sobotę nad ra­
nem zastrzelił się w hotelu ruskim uczeń 
gimuazyalny Eug. Juryniec, liczący lat 17, 
Rusin. Juryniec, uczeń VII. klasy, był synem 
woźnego z Oleska. Nie znaleziono przy nim 
ani listów, ani pieniędzy, jedynie poezye, 
których prawdopodobnie był autorem.

Z k r a jn .
Hakatystyczna bezczelność. Jeden z naszych 

towarzyszów pisze nam: Przejeżdżając w  so 
botę przez Dziedzice, byłem świadkiem na 
stępującego zdarzenia: Kilka pań z Goczał 
kowic (ze Śląska pruskiego) nachodziło przy 
każdym z pociągów przejeżdżających pasaże­
rów i w  natarczywy sposób sprzedawały kar 
tki widokowe z napisem: „Bad Goczalkowitz 
2/9 1911“ oraz bławatki (symbol niemieckich 
narodowców). Rozumie się —  na cel haka 
tystyezny —- składali datki także i podróżni 
Polacy —  jedni z  nieświadomości, drudzy dla 
opędzenia się natarczywości. Godzi się wobec 
tego zapytać: Odkąd mają hakatyści mono 
poi napastowania podróżujących przez Dzie 
dzice swoimi bławatkami i eksploatowania 
na stronę pruską austryackich halerzy, oraz 
coby na to powiedzieli hakatyści już nie na 
Śląsku pruskim, ale na austryackim, w  Biel 
sku, gdyby Polacy chcieli swoje odznaki sprze 
dawać, gdy np. przejeżdżającym tylko w  ze­
szłym roku przez Bielsko „Sokołom® głowy 
kamieniami porozbijali ?

Z e ś w ia ta .
Proces o napad na bana Chorwacyl. W Bu­

dapeszcie odbyta się w  sobotę rozprawa prze­
ciw Matauszekowi, który, jak wiadomo, do 
konał był napadu na bana Chorwacyi Toma 
sica. Matauszka przywieziono pod eskortą 
dwóch żandarmów z Zagrzebia. Na podstawie 
orzeczenia lekarskiego domagał się prokura­
tor zasądzenia oskarżonego za lekkie uszko­
dzenie ciała. Obrońca Dezydery Polonyi pod­
niósł, że o zranieniu eielesnem w  danym 
wypadku nie może być mowy i zastrzegła 
się przeciw orzeczeniu lekarzy z Zagrzebia, 
którzy nie są miarodajni. Zdaniem obrońcy 
może być tylko mowa o obrazie honoru, 
która miała miejsce w  Budapeszcie i dlatego 
też w  Budapeszcie musi wyrok zapaść. Sę­
dzia postanowił oddać orzeczenie lekarzy 
pod rozw rgę senatu prawniczo lekarskiego. 
Na razie przewieziono oskarżonego z powro­
tem do Zagrzebia.

Karambol kolejowy. Donoszą z Budapesztu: 
Zdążający z Graco, pociąg osobowy najechał 
w sobotę rano o godz. 6'45 na stacyi Bada- 
fok na stojący na stacyi pociąg ciężarowy. 
Cztery wagony ostatniego pociąga doznały 
uszkodzeń. 8 podróżnych pociągu osobowego 
doznało lekkich obrażeń.

Katastrofy lotnicze. Z Troyes we Francyi 
telegrafują: Porucznik 8 pułku kirasyerów 
Grailly spadł ze swoim aeroplanem koło Ri- 
guy la Nonneuse. Aeroplan stanął w  płomie 
niach. Zwłoki Grailly’ego spaliły się na węgiel

Z Provius telegrafują: Kapitan Camine pod 
czas lotu z Wersalu do Toni spadł z  wyso 
kości 200 metrów i zabił się na miejscu.

Z Paryża telegrafują: Lotnik Maron, który 
wczoraj późnym wieczorem leciał z Chartres 
spadł w  otwarłem polu i wskutek ekBplozyi 
motoru spalił się na węgiel.

Z Nortbon w  Ameryce (w  stanie Kansas) 
telegrafują: Irlandzki awiatyk Trisby spadł 
wczoraj z wysokości 200 metrów i dostał się 
pod motor. Trisby odniósł tak ciężkie obra­
żenia, iż  po godzinie zmarł.

S, BASRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
phonolo —  krajowe i zagraniczne, nowe i  prze 
prane —  gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki

Z TEATRU.

zali dobre chęci dostrojenia się do zespolą, 
ale jeszcze dużo czeka ich pracy i doświad 
czeń, zanim gra ich wznieBie się ponad po­
ziom poprawności.

(h) Jeszcze umieją grać Fredrę na krakow­
skie! scenie, chociaż wśród artystów dzisiej 
szych niema już prawie nikogo ze stare, 
szkoły. Żywą jest widocznie tradycja Fre 
drowska, bo wznowienie pełnej jędrnego ha 
moru komedyi „Damy i huzary® wypadło 
naogół dobrze, dzięki grze pp. M. Węgrzyna 
i Jednowskiego, którzy z  werwą i właściwą 
charakterystyką odtworzyli rubaszne postacie 
dawnych polskich oficerów, oraz pp. Stubi- 
ckiej, Krysińskiej i Czarneckiej, które w y 
bornie oddały figury trzech jędz. A le palmę 
pierwszeństwa wziął p. Bończa, który kilka­
krotnie otrzymał zasłużone oklaski za ory 
ginalną charakteryzacyę i świetną niemą grę 
w roli starego kapelana pułkowego. Dwa 
młodzi artyści, którymi obsadzono role mło 
dego porucznika i starego Grzegorza, wyka

TELEGRAMY
z dnia 4 września.

Dewonstracya przeciw wojnie.
Berlin. Zw iązek  stow arzyszeń  socyalno- 

dem okratycznych W ie lk iego  Berlina u rzą­
dził w czora j w  południe w  parku Trep- 
towskim  o lbrzym ie zgrom adzenie ludowe, 
w  którem  uczestn iczyło przeszło  100.000 
osób. P rzem aw ia li równocześnie m ów cy z 
dziesięciu trybun. Uchwalono jednom yśln ie 
rezolucye, protestujące przeciw  podszczu- 
waniu do w o jn y  i ośw iadczające się za  po­
kojem  ludów.

Cholera.
Wiedeń. Departam ent sanitarny m inister­

stwa spraw  w ew nętrznych  donosi, że  w  
V a lle  San P iętro  koło A rb ę  w  D alm acyi 
zachorow ały znow u 3 osoby na cholerę.

Budapeszt. W ęgiersk i k ra jow y zw iązek  le ­
karzy odw ołał kongres w yznaczony na 
7 września aż do czasu zupełnego zn ikn ię­
cia n iebezpieczeństwa cholery.

Budapeszt. Sternik statku parow ego Gran- 
dosz p rzyb y ły  na statku z  Zem unia zacho­
row ał wśród ob jaw ów  podejrzanych  o cho­
lerę. Personal okrętu izolow ano a okręt 
poddano desyn fekcyi.

Budapeszt. Stw ierdzono, że Józef P ichari, 
k tó ry  w  piątek zachorow ał w śród sym pto 
m ów  podejrzanych, jes t istotnie chory na 
cholerę. S tw ierdzono rów n ież cholerę u 
p rzyby łego  tu w  sobotę sternika Stefana 
Gombosza, a w czora j zachorow ał na cho­
lerę  20-letn i m uzyk K aro l Riesner.

Salonika. Cholera w  Ippek i Monastyrze 
wzmaga się. W  sobotę było w  Monastyrze 27 
wypadków śmierci, w  Ippek 82, z tego 10 
wśród żołnierzy. Kwarantannę w  Ippek pod­
wyższono na 2 dni. Ruch handlowy w  wda­
jecie Koszowo i w  Monastyrze zaczyna do 
znawać przeszkód z powodu cholery.

Salonika. W  ostatnich 24 godzinach wyda­
rzyło się w  tutejszym szpitalu wojskowym 
5, w  szkole żandarmeryi 1 wypadek cholery. 
Wśród przybyłych wczoraj z Kossowa redy 
fów  2 wypadki. W  ostatniej dobie było w 
Skoplje 47 wypadków cholery, z tych 22 
śmiertelnych, w  Monastyrze 52, z  tego 37 
śmiertelnych. Kwarantannę w  Ostrowie od 
bywa 280 osób.

Konstantynopol. W  piątek i sobotę było tu 
53 wypadków cholery, z  tego 35 z wynikiem 
śmiertelnym.

Konstantynopol. W  niebezpieczny sposób 
grasuje cholera wśród wojsk, które wróciwszy 
z Albanii rozłożyły się koło Beikos, po azya 
tyckiej stronie Bosforu. Są pogioski, że w  o 
statnich 3 dniach zmarło kilkuset żołnierzy 
i wielu oficerów.

Konstantynopol. Na przybyłej tu kanonierce 
„Newshehir* i na krążowniku torpedowym 
zdarzyło się po jednym wypadku cholery.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm  w ęgiersk i przerw ie sw o­

je  obrady z  początk iem  października na 
10 dni, pon iew aż 85 członków  sejmu i 
Izb y  m agnatów  zg łos iło  udział w  obra 
dach m iędzyparlam entarnej kon ferency i w  
R zym ie.

Stany Zjednoczone I Niemcy.
Poczdam. (B. W olffa). Specyalna misya ame­

rykańska wręczyła w  sobotę cesarzowi z  po 
lecenia prezydenta Tafta, jako podarek ame­
rykańskiego narodu, kopię pomnika odsłonię 
tego przed kilku miesiącami w Waszyngtonie 
na cześć amerykańsko niemieckiego generała 
Steubena. Członek kongresu Bartholdt prze 
mówił do cesarza podnosząc, że podarek jest 
zadatkiem pokoju i przyjaźni i ma być rękoj 
mią szczerości, z jaką Amerykanie pragną, 
aby węzły tradycyjnej przyjaźni coraz cia 
śniej łączyły oba narody kulturalne. Niema 
bowiem dwóch innych narodów, któreby były 
bardziej powołane do wspólnej pracy nad dzie 
łem bumanitarnem naszych czasów, nad po 
pieraniem sztuk i nauk, oraz nad podnoszę 
niem dobrobytu ludów.

Cesarz Wilhelm odpowiedział: Słowa pań 
skie znajdują żyw y oddźwięk w  państwie nie 
mieckiem. Wskazałeś pan na pokrewne sto­
sunki i na niezłomną przyjaźń, jaka łączy 
narody niemiecki i amerykański, które mają 
się coraz bardziej zacieśniać. Proszę przyjąć 
podziękowanie odemnie i od narodn niemie 
ckiego za to, żeście tutaj przybyli i wręczyli 
ten piękny podarek. Śmiem wyrazić nadzieję 
że będziecie tłómaczami naszych uczuć wobec 
prezydenta i narodu amerykańskiego.

Sprawa marokkańska.
Madryt. O ficya lna nota oświadcza, że 

Hiszpania obsadzi Ifn i, aby po łożyć  koniec 
w ycieczkom  M aghzów . Nota zastrzega się 
przeciw  zarzutow i, ja k ob y  Hiszpania chciała 
w yzyskać spór n iem iecko-francuski. H i­
szpania w yłuszczy ła  ju ż F rancy i sw oje 
m otyw y w  przy jacielsk i sposób. Zresztą 
co do Ifn i poczyn ione b y ły  zastrzeżen ia 
w  układzie hiszpańsko-francuskim  z roku 
1904.

Paryż. Nota hiszpańska o zam iarze o b ­
sadzenia Ifn i w yw o ła ła  w  kołach o ficya l- 
nych w ielką  konsternacyę. Pew n e koła do­
m agają się, żeb y  Francya w ypow iedzia ła  
H iszpanii układ z  r. 1904, aby m ieć w o ­
bec niej w olną rękę.

Paryż. Z Madrytu telegrafują, że obsadze­
nie Ifn i nastąpi dopiero w  ciągu październi­
ka, gdyż obecnie z powodu wichru, panu­
jącego na wybrzeżu atlantyckiem wysadzenie 
na ląd wojska byłoby połączone z  trudno­
ściami.

Strajk w przędzalniach.
Bruksela. 250 robotników przędzalń roz­

poczęto strejk, ponieważ fabrykanci skrócili 
czas pracy, nie dając odpowiedniego odszko­
dowania za to.

Nowa ministerstwo republikańskie 
w Portugalii.

Lizbona. Skład n ow ego  gabinetu jes t na­
stępu jący: P rezydyu m  i teka spraw  w e ­
w nętrznych : Joao Cbagas, fin an se : Duarto 
Leite, w o jn a : Pim enta Castro, m aryn arka : 
Joao Menezes, spraw y zew n ę trzn e : A u gu ­
sto Vasconcellos, teka robót pub licznych : 
Sidonio Paes, k o lon ie : Celeśtino A lm eida, 
spraw ied liw ość: Leotte,

U staw ione na gran icy w ojska m arynarki 
w ró c iły  do L izbony.

Wojna domowa w Parsyl.
Ardebll. Miasto jest obsadzone wojskami 

byłego szacha, którego okrzyknięto szachem.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* P osiedzen ie k ra k o w sk ie g o  k om itetu  

m iejsco w ego  P . P . S .  D. odbędzie się we 
czwartek 7 b m. o godz, 7 wieczorem w sali 
Związku stow. rob,  Filip i  2, II. p. Sprawy w ażne. 
Uprasza się o liczne przybycie.

* K r a k o w sk a g ru p a  cen traln ej o rg a ­
n izacyi k eln eró w  1 k u ch a rzy (Grodzka 35, 
I p.) odbędzie 11 bm. o godz. 12 w  nocy w alne  
zgromadzenie dla wyboru nowego prezesa i 12 
członków zarządu. Wstęp mają tylko członkow ie. 
Zarząd uprasza również wszystkich członków, aże­
by swoje legitym acye nadsyłali do grupy celem  
wym iany na nowe.

* G ru p a m iejsco w a Centralnego Związku 
handlowców zawiadamia, że w  każdy wtorek od 
godz. 8 3 0  wieczór udzielać będzie w lokalu sto ­
warzyszenia (ul. Grodzka 69 II p.) dr S. Zelt bez­
płatnej porady prawnej.

* R ozpoczęcie dorocznych k u rsó w  na­
u k ow ych  w  Sto w a rzyszen iu  handlow ­
có w . Staraniem krakowskiej grupy Centr. Zwią­
zku handlowców Austryi, odbywają się corocznie 
bezpłatne kursa handlowe wieczorne, trwające od 
września do maja następnego roku. Celem kursów  
tycb jest przyswajanie członkom i członkiniom  
Stowarzyszenia wiadomości, potrzebnych dziś ka­
żdemu inteligentnem u handlowcowi. Pod nadzorem  
kierownika kursów, wykłada kilku członków Sto­
warzyszenia z wyższem fachowem wykształceniem  
szkolnem oraz praktycznem następujące przedmio­
ty: języki i  korespondencyę handlową polską, n ie­
miecką i francuską, rachunki kupieckie, buchalte- 
ryę, stenografię, kaligrafię i  pismo maszynowe.

Wpisy na rok 1911/12 trwają do 9 września br. 
włącznie. Uroczyste otwarcie kursów nastąpi w 
niedzielę 10 września o godz. 6 wieczór w  lokalu  
stowarzyszenia, Kraków, Grodzka 69, II p.

MCnCDI AMR7YIC Towarzystwo ubezpieczeń na 
lilLULULH IiUlM u życie, Wiedeń I, Aspernplatz 
1, w e własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 
400 milionów koron. Rezerwa premiowa około 115 
milionów koron. — Bliższych wiadomości udziela 
Generalna Agencya „Niederlandzkiego* Towarzy­
stwa ubezpieczeń Kraków, ul. Lubicz 3. — Zastę­
pców poszukuje się.

Le Griffon" prawdziwe francu­
skie papierki cyga- 
ratowa. —  W szę­
dzie do nabycia.

W P I S Y
w konc. szkole m uzycznej prof. Steina rozpo - 
częły się. Zgłoszenia przyjmuje się w  lokalu przy 
ul. Floryaóskiej 37, od 11—1 i od 3 —5 popołudn. 
(Dia skrzypiec i fortepianu są osobne kursa pro­
wadzone przez asystentów, których opłata w ynosi 

niższy 8 kor., średni 12 kor.

Dr Józef Margulies
o tw o rz y ł k a n c e la r y ę  a d w o k a ­

c k ą  w  K r a k o w ie ,  u l. S e n a c k a  9  
( r ó g  u l. G ro d z k ie j) .

Telefon Nr. 2269.

Prymaryusz dr Wachtel
p o w ró cił

ul. Straszewskiego 21. Tel. 365.

WISŁA w Krakowie, ul. Bracka 5.
i FARBIARMIA G A R P E R O B j D o staw a w  3  dniach, a  ha ż ą d a n i e  w  6  godzinach  

■ ------ bez d op łaty. ----------------------------------

__________ B an k  Z w ią zk o w y
FILIA W KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B Ł. 44.

■Myjay 190 ■dlluaów koron. Fu n d u sze rezerwowe 8 9  milionów koroa.

Większa 
kwoty wyptau 

baz
WTpewteóznła.

P rzyjm u je  w k ład k i w  rach u n k u  bieżącym  I na

książeczki wkładkowe.
Imóuóuif raaÓAtflu iiła■ ■ auli ■ utuw fc fî adueuÓMi fmsls I isnakla w .w |U i uî dneM uuiik■ VMnvK iIRRIJ ipM! MMI Z RlUljH fHMffScML kRlp I IfiZIRII uKMil pąMfy M w
to In n  1 witoty, przyjuafs złtettit u  ih tty  fa i jw i I n i m  | U  s * |# i| ih li}K je i i

4 %
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BR08NE OGŁOSZENIA
I M U  w  „Droboych agłoaio- 

" liczymy za każde słow o  
i h Z r f y t a ł  20 bal.fi

M a )ste r  g is e r s k i
na żelazo i mosiądz poszukuje za­
jęcia. Adres: Grunner, Sandor bei 
Gebriłder Solmes Salast Arad, Wę­
gr^ _______________________________

M łoda p a n n a
ze znajomością języka polskiego i 
niem ieckiego potrzebna do sklepu. 
W iadomość w dziale inseratowym  
.Naprzodu*, Kraków, ul. Marka 21.

D u ża s a la ,
nadająca się na skład lub praco­
w nię do wynajęcia przy ul. Zwie­
rzynieckiej 1. 4. Wiadomość w  ho­
telu  „Victoria“.

P o s z u k u je  s ię
panienki lub człopca do handlu ar­
tykułów spożywczych, pierwszeń­
stwo mają obeznani w  tym  dziale. 
U lica Lubicz 19, handel korzenny.

O rc h e str io n  „M ars**
firmy Klepetar w  Pradze mało uży­
w any, w  bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. W iadomość w dziale 
ns. .Naprzodu*, ul. św . Marka 21

P ie k a r n ia
z odstępnem do wydzierżawienia 
pod przystępnymi warunkami.

Wiadomość w dziale inseratowym  
Naprzodu, ul. Marka 21.

Potrzebna pokojowa.
Pensya miesięczna K 50‘—. Zgło­
szenia listow n e: K. Podgórski, Kra­
ków, ul. św. Jana 2, III piętro. Oso­
biste codziennie od 5—6 popoł.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7'—. Miód patoka K 6'30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6’20. 
W ysyła za zaliczką I. M. FARBA, 
Podhajce.

K ilk a  d z ie w c z ą t
znajdzie zajęcie przy pakowaniu 
cukrów, za wynagrodzeniem dzien- 
nem. W iadomość w  dziale insera­
towym  Naprzodu.

Dom do sprzedania.
Nowy, przed dwoma laty stawiany, 
murowany, dachówką kryty dom
0 5 ubikacyach, z szklaną werandą
1 pól morgi gruntu pod ogród, bli­
sko gościńca, o kilometr odległości 
od wioski i stacyi Zembrzyce, 
W pięknem położeniu, wygodny dla 
letniego pobytu, zaraz do sprzedania 
po przystępnej cenie.

Informacye u Andrzeja Mikoc- 
kiego, Zembrzyce.

Potrzebna PANNA
do ekspedycyi sklepowej, w ła ­
dająca rów nież dobrze językiem  

niemieckim

J .  M ICHALIK
CUKIERNIA LW OW SKA, 

Kraków, ulica Floryańska 45.

UCZEŃ
znajdzie um ieszczenie z dobre­

go  dom u  

W  CUKIERNI LWOWSKIEJ 
J A N A  M IC H A L IK A .

Książki szkolne
sprzedaje po cenach bardzo niskich

M. T A F F E T  N A ST ĘPC Y
Księgarnia antykwarska

8  u l ic a  S z p ita ln a  8
w  K ra k o w ie.

P n ł b j  zachęcających do kupna 
u u lM  towarów użytkowych i 
podarków okazyjnych wszelkie­
go rodzaju zawiera mój główny 
katalog z 4000 rycin, który na 
tą danie każdemu darmo i opła­
tnie wysyłam. C. i k. nadworny 
dost.^an Konnrad, BrUx Nr. 1024, 
(Czechy).

□ □  DUD OD DEW UA: DO □ □ □  O O

rani&śóf Dobroć! Trwałości

IGNACY CYPRES
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.

Sprzedaje towary 1 nadal po 
nadzwyczajnie tanich cenach 
1 Brytania anker Rem. syst. 
Roskopf z szwajcar, werkiem 
i pięknym łańcuszkiem tyl­
ko za koron 3'90. Ameryk. 

„  elektr. złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką systemu Roskopf, 
36 godzin idący, płaski z metal, cy­
ferblatem wraz z pięknym łańcuszkiem 
kor. 4-50. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny 10 kor. Sta­
lowy damski Remontoir koron 7'80. 
Budzik najlepszy kor. 3-—. Łańcuszki 
srebrne od kor. 2 — . Zegarki złote 

damskie od kor. 20-—.
Bogato llustrow. ceao ik l darmo I opłatnie.

w e
i SKŁAD PAPIERU

i TOWARÓW GALANTERYJNYCH
pod firmę

Ignacy BRACHFELD
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K A R T K I  W I D O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E , R A M Y  
■ ■ ■ ■ ■ PO CENACH NADER NISKICH. ■ ■ ■ ■ ■

Urzędnik związkowy
(lub urzędniczka)

w łada jący dobrze język iem  p o lsk im  i n ie m ie c k im , 
zdo lny do sam odzielnego redagowan ia w ydaw anego  raz na 
m iesiąc ORGANU FACHOW EGO w  język u  p o lsk im , 
posiadający n ieco w ied zy  b n c h a lte r y jn e j,  je s t p o sz u ­
k iw a n y  dla w iększego  zw iązku  centralnego w  W iedn iu .

O bjęcie posady n a jp ó ź n ie j 1  p a ź d z ie r n ik a  b . r .
O fe rty  w łasnoręczn ie pisane w  język u  polskim  i  n ie­

m ieckim  z dokładnem  podaniem  curriculum vitae, w ykszta ł­
cenia i żądanej p łacy  n a leży  pod szy frą  „U rzędn ik  zw iąz­
k o w y* składać w  dzia le inseratowym  „N aprzodu ", K raków , 
ul. M arka 21.

Wszędzie do nabycia
Z a s t ę p c a :  M a u ry c y  Y o rz im m e r  w  K r a k o w ie .

PIĘKNY PODAREK NA G W IA Z D K Ę .
K o m p le tn e  s k r z y p c e  d o  n a u k i ze sm yczkiem  

i fu terałem  1 2  k o ro n . Skrzypce te są prawdziwym cze­
skim wyrobem i cieszą się wsku­
tek swej znakomitej jakości szcze­
gólniejszą wziętością i dostarcza­
ne są z odpowiednim smyczkiem, 
drewnianym futerałem, kalafonią 
zapasową, podstawką i strojni- 
kiem po następujących cenach: 
Nr. 124. Dobre, zdatne do gry 
skrzypce kompletne K 12'— . Nr. 

126. Lepsze skrzypce o silnym tonie, kompletne K. 14*— . Nr. 128. Le­
psze skrzypce, elegancko politurowane, z garniturem hebanowym, kom­
pletne K 16’— . Nr. 130 bardzo starannie wykonane skrzypce, o silnym, 
pełnym tonie, z garniturem hebanowym, kompletne K 20'— . Takie 
komplety nadają się szczególnie na podarki dla początkujących i ucz­
niów. —  Za opakowanie w  skrzynce drewnianej 70 hal. —  Bez ry­
zyka! —  Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. —  Wysyła za za­
liczką c. i  k. nadworny dostawca J A N  K O N R A D ,  Dom wysyłkowy 
towarów muzycznych w Brilx Nr. 993. (Czechy). —  Główny katalog 

z 4000' rycin na żądanie każdemu darmo i opłatnie.

B l l i t l  otoftowi

g it d w  neta— I I
g a w ń ó w  I fifcrąt 

■foch i ą d a  pwacscA. 
Z o f i a

Blesladecka
O iW lf l lM .

• V “ ■ ■ ■’ V".

Amor
jest najlepszym środkiem do czyszczenia metali.

M U L T IP L E X -R 0 W E R Y
są uznane za pierwszorzędne. Każdy rower 
JSSt wzorowo wykonany. Długoletnia pisemna 
gwaraneya. Dostawa przez nasze austryac- 
kie domy w ysyłkow e zupełnie wolna od  
cła i opłacona do granicy. — Loco Berlin* 
Najlepsze pneumatyki jakoteż w szelkie  
części składowe rowerów pierwszej jakości.

Najlepsze Jakości I najtańsze cany. 
Bogato ilustrowany katalog b e z p ł a t n i e

ahrrad-lndustria G . m . b . H . Bari
wysyła  

In, S. W. 68 LILlndenstrosse 106/19.

M e  c z e k a j c i e
a l  w ł o s y  w y p a d n ą
c łysina będzie przeświecać, leci 

zawczasu używajcie

„szunr
jedyny proszek aseptyczny, znako­
micie działający, zapobiega wypa­
daniu i siw ieniu w łosów , niszczy 
tnpież i nadaje w łaściwy kolor 

P a k i e t  Z 5  h a l .  
Wszędzie do nabycia w  aptekach 

i  drogueryach.

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

T"E BERLITZ SGHOOLS
w Krakowie, ul. św. Jaoa L. 3 .1. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chw i­
li, w  bieżącym miesiącu co tydzień  
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków: angielskiego, francuskiego, 
I niemieckiego, na które zapisać się  

można każdego czasu.

T ylk o  w p ro st  
z pierwszej śląskiej fabryki 

„ S U D E T I A “
Karniów 12. (Śląsk austr.)

kupujcie 
męskie i damskie materye ja­
koteż śląskie towary lniane naj­
lepszego gatunku po najtań­
szych cenach fabrycznych. Wspa­
niałe sezonowe nowości. Re­
sztki za bezcen. Żądajcie próbek.

NAJTANIEJ
SZKOLNE PRZYBORY

Rączki, Pióra, Atrament, 
Gumy, Scyzoryki, Farby, 

Kredki, Pendzle, Li­
nie, Rysownice, 

Cyrkle, Pa­
piery ry­
sunko­

we
poleoa

HANDEL PAPIERU
Teofila Bęknera
KRAKÓW, Długa 4, obok apteki.
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J U Ż  W Y S Z E D Ł  Z  D R UK U

I  S K O R O W ID Z  I
HANDLOW O-PRZEMYSŁOW Y E

(£0 NA R O K  1911 {n]
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Z aw ie ra  dokładny spla 
adresów  w szystkioh za­
w o d ó w  miast K ra k o w i 
I Podgórza. D o  nabyola
w e  w szystk ioh księgar- »—«■!— ——    | F
niech i u w ydaw nictw a:

S

n
|  Kraków, ul. św. Marka L. 21
m
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NOWOJORSKA G E R M A N IA
TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA 2YCIE

Generalna Dyrakcy* dla Buropy: Bartla W. 14, IskrantniM I, NI Ktwiya tsSMk 
Gsnaraln* Rapressntasya dla Austryi: Wlsdiś, L, Stfibeirlnf 18, M n im f!  AMh
M u  .  M iot .  rofca 1006 ............................................E  639,606.229-—
*Un Mynny vcd ła f W u n  s M c m  rok. MOS . . . .  176.6Z8.310-—
DosbOd M prani* M tk a iH n u  i «dutM  w rok. MW . .  30,748 984-—
Nadwyżka i  .brota raaxa*fO 1906 . . . . . .  .  3415.359'—  1 „
Naisnry s yeprsedaish tał Sta wiritta w »y»ka . . . . .  tt.TM.84T-— J "AS1ISS —.

Szczególne korzyfiel 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym aą:

1) to  udziale pierwszej dywidendy ju t p e upływ ie ptorwssogo rehe
ubezpieczenia:

8) te  police pe 1 łataek sd  w ystaw ienie aą e  tyle nlezaozepłełne, to  *a-
ehowują iw ą  ważność, nawet gdy śmierć ebeapieesonege 
wskutek samobójstwa kit) p c ' 
ekoro wniosek zawiera objekty 

ty to  dozwolone aą podróże

ty te  ponółi ryzyko ubezpleozenle m  wypadek wojny, powołanych ped  
broń bez podwyższenia premN; 

ty po J-tetniera ubezpieczeniu moto ubezpieczony, p n y  w sżnym aośs 
dalaaego płaceni, premii, żądać:

a) wykupu* gotów ką; b) policę wolną od wazelkieh dalszTeh premii,; 
ty rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadok śm ierci U£> 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w  polirutek l i t o  
laryeznta uwidocznione.

9d ybv ubezpieczony w eiąga S m iesięcy n ie oświadczył sśę, n ł en  
szm  przyjmuj* atę, to  tycay sobie sposobu e) i  polica zostaje automaty* 
eznie w  mooy na całą kwoto ubezpieczeniową, może jednakowoż ne 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubozpieoieute 
i pe złożeniu zaległyek premii wraz z odsetkami, jeszcze w  ośągu dahęrd: 
8 la t  uzyskać pełną mac prawną.

Benaralan agencja dla Galicyi zachodniej

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5
u p. Zygmunta Gleifzmana.

Towarzystwa nowiąto chętnie stosunki z osobami nadąjąeemi sto i e  
shwizaeyi ubesplecBsft s t  łycie , udzielają* tymże kosŁ»sin yał* » « m > M o .

pojedynku, a nawet w  takim i  
bjektywnie fałszywa deklaraeys; 
i pobyt na eałej kuk ziemskiej het

wypaSte

Szanownych C zyte ln ików

prosimy.
by czyniąc zamówienia na podstawie 

niniejszych ogłoszeń, zechcieli

powoływać się
l  wyraźnie na nasze pismo f i

KINEMATOGRAFY
zsspełn le  z a  d a rm o  instaluje, za łatw ia  kupno po cenach 
bezkonkurencyjnych J ó z e f  P r e s l m a y e r ,  W iedeń* 
V II., N e u s t iffg a s se  1 2 1 .  Pierw sza, w  państw ie naj- 
:: w iększa osobliwa pracownia dla w yrobu  i napraw K ino. :: 
In s tru k c y e  i sp o só b  o b c h o d zen ia  s ię  d a rm o .

Wydawań; Ig a a a y  D iu y h ld .  -  Odpowiedzialny redaktor: Jttłurywi V j / r m w n k L t  D n k m ś  l e d e w ę  w Łrokowie, e ł. Filipa 1L  Telefon H i U 10.


